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( C i ą g  t l a l s z y . J  
K redyt rządu może być m ateryalny i moralny. Pier­

wszy zawsze będzie podstawą drugiego; wypuszczone 
więc papiery kredytowe, zrazu tylko do samych nieru­
chomości rządowych odnosić się muszą. Mianowicie zaś 
zabezpieczone b ę d ą :

1) na hipotekach dóbr rządowych lub narodowych, 
do w ysokości połowicznej ich laxy;

2) na hipotekach dóbr kom unalnych, także do poło­
w y ich wartości;

3) na hipotekach tej części dóbr właścicieli pryw a­
tnych, k tóra jako kapitał podatku gruntowego, obli­
czony po 4 od sta, właściwie rządu jest własnością.

Skarb, będąc upoważnionym wystawić na pow yż­
sze zastawy bilety rentowe, nada im cyrkulacyą, równą 
monecie, każe przyjmować w  opłatach tak rządowych, 
jak prywatnych, w kupnach i przedażach. Procent ich 
(3,65 Ł) ma być co półroku wypłacanym po wszystkich 
kassach rządow ych, za pokazaniem biletu, na którym 
kassyer miejscowy spłacenie ren ty  poświadczy.

W artość  więc każdego biletu przychodowego skła­
dać się będzie: z summy, na którą jest wystawiony,
i z prowizyi, policzonej od dnia ostatniego jej poboru, 
do dnia wydania b iletu , którą to przewyżkę wykaże 
umieszczona na bilecie tabella wzrastającej o dzień ka­
żdy renty.

Lubo natura tych biletów , jako reprezentujących 
jak najzupełniej zabezpieczone wartości, równa się cał­
kiem wewnętrznemu wartowi kurantu, i dla tego niema 
potrzeby być wymienną i spłacalną, to przecież z po­
czątku, zacze'mby się ich kredyt ustalił, należałoby za- 
opatrzeć kassy główne w zapasy kurantowe, aby spła- 
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cenie biletu prezentowanego, jednakże w kilka dopiero 
dni po prezencie, nastąpić mogło. Przewidzieć łatwo, 
iżby zmiana i spłata biletów, stała się niebaw'cm speku- 
łacyą wexlarzy, którzy bez a g i o  nawet zmieniaćby je 
mogli, dając martwy kurant za bilet, z każdym dniem 
w procent im rosnący. Co, gdy nastąpi, już rząd na­
tenczas sam się tern trudnić niebędzie miał potrzeby, 
a kredyt nowych wartości zamiennych do mass ludu 
się rozciągnie. *)

Rząd całą massą hipotek swoich każdy bilet w szcze­
gólności garantuje i tylko tyle ich wystawia, ile wynosi 
połowiczna taxa wszelakich publicznych własności. D o­
piero wtenczas w olnoby mu było posięgnąć się do fun­
duszów swoich moralnych, na niepewnych i niestałych 
dochodach opartych, gdyby już ustalony by ł kredyt 
nowych papierów , zwiększyło się ich poszukiwanie i 
dała uczuć ich potrzeba w cyrkulacyi. W  każdym ra­
zie składanie rachunków jak najściślejszych i jawność 
całego postępowania i zarządu w obec publiczności, 
byćby powinny dla niej rękojmią bezpieczeństwa, a tein 
samem warunkiem kredytu biletów przychodowych.

Puszczałby je  rząd w obieg przez trzy wielkie ka­
nały:

1) spłacając niemi długi państwa,
2) podejm ując prace publiczne,

• 3) rozdając je na kredyt powszechny całego kraju. 
Summy zaś b iletów , wystawionych na nieruchomo­
ściach kom unalnych, b jdyby pod zarządem gmin wła­
ściwych i użyte na potrzeby miejscowe, albo na likwi- 
dacye uciążliwych długów, stałyby się tu  prawdziwein 
dobrodziejstwem. Gminy od sum zaciągnionych opła­
całyby procent do kass rządowych (3 ,65 |), a kapitały

* ) Zdaje się  a to li, że je st  tego jeszcze  inny, konieczny 
warunek, to jest, potrzeba w iększej w  niassach oświaty, któ­
ra poprzedzić m usi, zanim c z fo o iek  idealnej pieniężnej war­
tości u w ierzy , zanim sobie będzie umiał obliczać prow izją  
biletu przychodowego na dzień każdy. Dopóki do tego  sta­
now iska ośw iaty się nie w zn iesie , lud prosty będzie zawsze 
wstręt mial do papieru, i będzie w olat picniądz.n iż bilet, 
zrzekając się  nawet korzyści procentu.
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nieużyte nicby ich niekosztowały, bo im bilety procent 
opłacany wracają.

K redyt rządow y, stawszy się tym sposobem kredy­
tem wyłącznym, pod względem zamiany kapitałów  sta­
łych na ich w artości, przynoszące ren tę , spłynąć po­
winien na korzyści kraju i mieszkańców, i rozwinąć 
k redy t powszechny, przez podobne zruchomienie -wsze­
lakich kapitałów prywatnych. Instytucya rządowa kre­
dytu  będzie więc niejako mennicą biletów rentow ych, 
do której prywatnym  wolno będzie nieść wykazy swoich 
kapitałów, jakby sztaby metalu, aby za nie pieniądz w y­
bity odbierali. L ecz, źe większa część kapitałów nie- 
jest jeszcze nakształt czystego kruszcu, ałe nakształt 
jakby dopiero rudy  kruszcow ej, potrzeba zatem przy­
gotowawczych, pośredniczych działań, którem i się rząd 
zająć nieuioźe, ale odda je bankom prywatnym , robiąc 
je  zaleźuemi od siebie w ten sposób, źe, gdy im wła­
snych papierów wr kurs puszczać niew olno, brać mu­
szą do obrotów  swoich bilety rentow e od rządu. P o ­
dobnie i dziś główny bank londyński trzyma w zale­
żności wszystkie banki angielskie. O n z rządem układa 
się o pożyczki, puszcza swoje papiery w obieg i kredyt 
im naznacza; zarabianie zaś temi papierami zdaje tak 
nazwanym p r i v a t e  b a n k e r s  i j o i n t - s t o c k - b a n k s .

Banki takie pośredniczę utw orzą się same przez się, 
skoro tylko rząd pocznie robić w ypłaty w  biletach ren­
towych, i wykupywać obligacye swoje. A nasamprzód 
każdy kapitalista, który nabędzie znaczny zapas biletów 
pomienionych, będzie w rzeczy samej bankierem w za­
kresie wydatków' i nakładów w łasnych; może nawet 
dyskontować przyniesione sobie do zmiany wartości za­
mienne, jak i teraz każdemu wolno wymieniać np. złoto 
na kurant, z. potrąceniem procentu takiego, jaki sobie 
wexlarze potrącają.

Tą drogą rozpowszechnią się i rozleją wszędzie 
kapitały w biletach rentow ych, i ziści się nareszcie, 
czego nadaremnie dotąd życzono sobie, aby owa massa 
kapitałów w papierach publicznych zagrzęsła, wróciła 
kiedykolwiek do handlu i przemysłu. B ilety bowiem 
nasze każdej chwili, jako pieniądze gotow e, użyć się 
dadzą; wracający zaś częściami kapitał, przynosi wciąż 
procent, a w rócony cały, przyniósł prócz zysku i rentę 
jeszcze. O to  powab i dogodność, na czem dotąd zby­
wało posiedzicielom papierów publicznych.

(D alszy ciąg nastripi.J

Literatura krajow a.
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Wieści a wiośnie.
( Fantazya.J

W  K w ietn iu , gd y  trawki po łą k a ch , górach. 
Z ielonym  strumieniem popłyną,
Gdy gn ia zd a  zmroku zw iśnie ua chmurach,
I kwiatki się  na pół rozw iną;
Posłuchaj, — ja k  m arzy ta trawka zielona,
J a k  gw arzą i pączki i zio ła , —
L ecz żeby to s ły sz e ć , to dusza w cielona  
Pow inna czuć spokój Anioła.
J a  w  szarą godzinę —  godzinę m iłości,
Gdy w ietrzyk w  ga łązk i niedmuchal,
Gdy sobie m arzący usiadłem  w  cichości,
Tom  nieraz ich rozm ów w ysłu ch ał. —
I m ów ił p ierw iosnek:

»Sluchajcie mnie,
“Jam  pierw szy się  zbudził po zim y śnie.
»Jam w iosnę p o w ita ł, o w iośn ie dał w ieść,
“O! bracia kw iateczki, oddajcie mi cześć! ■<
W tem  z traw ek się  g lo sy  podniosły cichutkie,
Jak  drżące arf dźw ięk i, rozk oszne, milutkie;
A  trawa szum iąca zagrała im wtór,
T o wonnych fijołków  anielski brzmiał chór,

»Kto tutaj śmie 
“W y n o s ić  się ,

“Pochw alną pieśń sobie g rać?  . .
“N ie  krzykiem  i brzękiem ,
»Lecz w'onią i wdziękiem ,

“O w iośn ie i sob ie daj znać! —
“P ierw iosn k u , tryumfy zaw czesne  
"Częstokroć są  g o rzk ie , bolesne.

"W czas je sz c z e , wczas,
»Zim owy w ieje chłód;
“J eszcze  śn ieg , lód,
“M oże w yzięb ić n a s !« —

U cich ło  na chw ile.
I tylko po różach zaspane motylo 

Skrzydłam i strzepnęły,
I znowu usnęły.

B o co tam m otylom ! im dobrze na róży, 
łch  życiem , ig raszek , rozkoszy są chw ile,
D ziś w schodzą, dziś g iną  — niem yśłąc o burzy, 
lm światem  — woń kw iatów ; — szczęśliw e m otyle! 

#  #

W tem  wietrzyk południow y w ylecia ł z wierzbiny,
I  po łą ce  zielonej jak  z wiciam i la ta j;
T u do róży uśpionej w  pączku zakołatal, 
G oździkom , macierzankom poszepnął nowiny.

I  pól-gtosem  rzeki do zió łek:
.■Jutro, skoro błyśnie ranek,
“Niechaj róża liść  roztoczy,
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»I rozleje -non fijołek,
>'A goździki i t.ymiauek 
“Do słońca podniosą oczy.
»Ho czas zawiei, burz,
»Przeminąl ju z !« —

#  #
*

Przed świtem leciał w ogród, — tam za szklą opieką 
Tysiące różnobarwnych kwiatów człowiek pieścił,
Tam nigdy mróz nicpostał, deszcze tam niecieką,
Tam się wietrzyk przecisnął i o wiośnie wieścił.

-Pany i panie 
"Słuchajcie mnie,
-Juz wiosna tchnie:
“Skoro świtanie,
“Pobudźcie się!

“N a łące , w ogrodzie, tam kwiatki już wonią,
»Tam brzęczą pszczół ro je , skowronki pieśń dzwonią, 
»Tam niebo blękitnćm powita was tłem,
“O! pany i panie, nicsicdźcie za szkłem.
“Nieladnież to będzie, gdy razem z drugiemi 
"Wszystkiemi barwami, woniami wszystkicmi 
“Będziecie witali majowe dnie?« —

Kwiat dziewiczy. ł)
O! niedotykaj mnie,
Bo zaniknę liść,
Po co mnie do wdosny iść,
Gdy wiosnę tutaj mam?

Rosa.
Ach! odejdź, bo od ciebie chłód kwietniowy wionie, 
Pobledzi mi rumieniec, co w stu listkach plonie. 
Nieznam, niechcę znać ciebie! . .

Tulipan.
Ale ja  go znam.

On w przeszłym roku oszukał mię raz.
W ystaw  sobie kochanko, wywiódł mię na pole,
Na takie straszne zimno, na tak słotny czas,
Ze mi serce zaziębił!! . .

Różne kwiaty.
Czyliż to byc' może?

Przy maku cię umieścił? przy grochu? o! Boże,
W ołać na ogrodnika niechaj go wymiecie,
On chciałby stroić poła w salonowe kwiecie!.

Jlloes.
A wiesz ty , że potrzeba pięćdziesięciu łat,
By z mej piersi szlachetnej strzelił jasny kwiat?
I ja  lat pięćdziesięciu zakwitnienia cud,
Miałbym płocho wystawiać na poranków chłód?
O! daremnie wietrzyku, nieuludzisz nas,
Powróć zkąd przyleciałeś w twój rodzinny las! —

#  #
*

1 wietrzyk poleciał i szumiał przez zio ła:
"Oj bieda wam będzie, oj! bieda niestety,

*) Zw any: «noli me tangere« — podobało mi się nazwać 
go kwiatem dziewiczym.

“Grad szyby potłucze, poschyla wam czoła, 
»Niczdacie się więcej na balów bukiety!
“A polne kwiateczki milutkie i świeże,
“I  grady ominą i burza szalona,
“Niewinna dziewczyna warkocz w nie ubierze,
“Do swego miłego przytuli je  ło n a !“ —

#  #
*

W  lasach swobodnie, cisza anielska,
Tam w pączkach dębów i buków' liście,
Tam mchy na g łazach, osty i zielska,
Czekały drżące na wiosny przyjście.
A gdy skowronek przyleciał z wieścią,
I  pieśnią fletu , pieśnią niewieścią 

Dzwonił do drzew, —
Po lesie całym kwiaty i zioła 
Podniosły zgięte niewolą czoła,

I  tryumfalny zabrzmiały śpiew! —
Bo w lasacb dziewicza przyroda 
Niepokalana świata tebem;
Ognista, żyjąca i młoda,
Chociaż pod korą i mchem.
I  tam wietrzyk powrócił. Tam go zrozumiały,
Kiedy zimowe rozganiał obłoki,
Drzewa co młodym liściem z sobą rozmawiały, 
Paprocie i mech opoki.

Edmund Wasilewski.

M a c i e j  S t r y h o i v s h i  3 
przez 11’. Jł. Maciejowskiego. 

f C i ą g  d a l s z y . )
Różne koleje życia, które przechodził, miały wielki 

w pływ  na usposobienie jego moralne i na powołanie 
naukowe, któremu się oddawał. N ie raz bliski b y ł 
śmierci, popadając w  kalectwa różne. W  szkołach ba­
w iąc, gdy się niebacznie podsunął ku dzw onicy, zale­
dwie źe niezostał na miejscu zabity. Przyszedł do sie*- 
bie, lecz odniósł szwank: miał odtąd (są to jego s ło ­
wa) skwapliwą, jak niegdyś Mojżesz, w ym ow ę, tak, źe 
mu z trudnością przychodziło dwa nawet wym ówić 
słowa. G dy mu dla tego przykro b yło  obcować z źy- 
wymi, chętnie zabawiać się lubił z umarłymi, na czyta­
niu i pisaniu wiek svcój przepędzając najmilej. Szcze­
gólniej lubił pisywać wiersze. Naprzód układał sielanki 
na w zór W irgiliusza, następnie wziął się do poezyi hi­
storycznej, opiewając polskie bezkrólewia i przez baje­
cznego naszego Lecha prowadzone niegdyś w'ojny. To 
było  mu powodem , źe zasmakował w  czytaniu dziejów, 
i pilnie w artow ał kroniki dawne. To b y ło  także przy­
czyną, źe cała poezya Strykowskiego stała się history­
czną. W ątek  jej jest dwojaki. Przed pochodem swym  
do Turcyi opisyw ał ważniejsze za czasów swoich zda­
rzenia, tudzież dzieje upłynionych wieków. Tu należą:
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P r z e s ł a w n e g o  w j  a z d u  d o  K r a k o w a  y  p a m i ę c i  
g o d n e j r k o r o n a c y e y  H e n r y k a  W a l e z y u s z a  
o p i s a n i e  1574. G o n i e c  c n o t y ,  pismo wydane bez 
wyrażenia miejsca. W przypisan iu  go położono rok 1574, 
tudzież wiersze p r z e c i w k o  11 o w o - chi '  z c c ń c o 111 
w L u b l i n i e  1572., jako też w y w o d u  n a r o d ó w  
s a r m a c k i c h  y  k r ó l ó w  p o l s k i c h  ż y w o t y ,  w yda­
ne 1575., których dotąd nieoglądałem. 9)  Drugie to 
dzieło napisał snadź, chcąc powetować kradzieży, jakiej 
się na nim dopuścił Gwagnin. 10) Insze poezye swe, 
teraz zaginione, wymienił w kronice; a mianowicie 
w przedmowie do kroniki wspomniał wiersz o zdrowej 
poradzie, wiersz łaciński w ydany w Krakowie (niepo- 
wiedział kiedy) o ziemi węgierskiej i jej królach, wiersz 
po łacinie także napisany o rządzie Kniazia moskiew- 
skiego Iwana Groźnego. Dzieła te napisał w W iteb ­
sku, a zgubił je w C horoscy, przy Alexandrze Chod­
kiewiczu bawiąc. Rzecz o wjeździe do Krakowa Hen­
ryka W alezyusza, nietylko polskim wierszem, ale i po 
łacinie opisał. U łożył także opis pogrzebu Zygmunta 
Augusta, i miał zamiar wszj-stkie spraw y tegoż króla 
podać pamięci. n ) Naprzód wjazd, następnie gońca uło­
żył, bo pierwszy poemat kończy temi słow y:

T e ra z  na  p rostym  w irszu  p rzes tań  czekay  końca,
A  czy tay  chceszli o tyra szy rzey  m ego G ońca.

Ale obadwa w ydał razem, przypisawszy je Alexan- 
drow i Chodkiewiczowi, który (słowa są Strykowskiego) 
w muzach się obirał, i jak się wyżej rzekło, wiersz poety 
wzbudził z gnuśności. O badw a te wiersze są jednejźe 
wartości, ale drugi koszlowrał go więce'j pracy, niż pier­
wszy. Bo zabierając się do napisania tego poematu, 
czytał naprzód12) Długosza, Miechowitę, K rom era,Enea­
sza Sylwiusza, Stellę, Kraucyusza, a następnie przejrzał 
niskich latopisców. Ze szczerej miłości i pilności wła­
snej rycerskiej (słowna są jego) wziął się do tej pracy, 
sam sobie będąc w tej mierze przewodnikiem:

Bom j a  (u sobie sam  to row ał d ro g ę ,
G dyż żaden  nie szedł p rzed e  m ną, rzec  m ogę, 
Sam em  j a k  pczo lka  w  ró żn y ch  szperał. 

Pow odow any tein, co w T u rc ji widział, z całą jaką 
posiadał mocą, wziął się Strykow ski, powróciwszy do 
kraju, do wystawienia przed oczy ziomkom swroim, jak 
wielce szanować powinni wolność swoję i jak się mieć 
na ostrożności przeciwko potędze ottom ańskiej, ażeby 
w  podobne co i inni Słowianie niepopadli nieszczęście.

9) P o w iedzie li o nich  księża  Ju sz y ń sk i i S ia rczy u sk i 
-w o b razie  w ieku  Z y g m u n ta  III."

10) O czem porów nać P. K raszew sk ieg o  w ro zp raw ie
niżej p rzyw iedzionej

n ) K ro n ik a  str. 776.
,2j  J a k  o tćrn sam m ówi w G ońeu  str. 8. i w  p rzyp isa­

n iu  A lexandrow i C hodkiew iczow i.

Rzecz tę w yłożył w poemacie, k tóry  ma ty tu ł: O w o l ­
n o ś c i  k o r o n y  p o l s k i e j ,  w K r a k o w i e  1575 . 
Przy tern są następujące wiersze, z temiż zostające w  ści­
słym związku: o n i e w o l i  t u r e c k i e j ,  o r o k o s z u  
t u r e c k i m ,  o c e s a r z a c h  t u r e c k i c h ,  n a p o m i n a ­
n i e  d o  r y c e r s t w a ,  n a p i s  n a  g r o b i e .

W szakże najważniejszemu dziełem Strykowskiego 
jest kronika. Z początku (jak o tern mówi sam w opi­
sie życia swojego) miał zamiar Długosza wytłumaczyć 
na jęzj’k polski, lecz zaniechał przedsięwzięcia, rycer­
skiemu się naprzód rzemiosłu, a następnie podróżow a­
niu poświęciwszy. Za powrotem do kraju, obok poezji 
trudniąc się i dziejami, w ykończył kronikę, ośm lat pra- 
cowawszy nad nią, z krwawym potem  13), spracowaniem 
mózgu, z zemdlonem zdrowiem w ćwiczeniu się ustawi- 
czne'm w naukach. Rozważył 011 w tej kronice nie- 
tylko dzieje głównych krajów polskich, ale też (jak na 
ty tule stoi) rozmaite przypadki w ojenne i domowe, pru­
skich, mazowieckich, pomorskich i inszych krain króle­
stwu polskiemu i wielkiemu księstwu litewskiemu przy­
ległych, w edług istotnego i gruntownego zniesienia pe­
wnych dow odów  7. rozmaitych historyków i autorów, 
postronnych i dom owjrch, kijowskich, moskiewskich, 
słowiańskich, inflantskich, pruskich starych, dotąd cie­
mną chmurą zakrytych kronik i latopisów ruskich, lite­
wskich i Długosza, ojca dziejów polskich, z inszymi.

Tak, na szerokim swej kroniki tytule, rozwiódł się 
Strykowski o zakresie dzieła, które jest jedną z najle- 
pszych prac ow oczesnych, i po kronice Długosza naj- 
lepszem liistorycznem wypracowaniem, na jakie się kro­
nikarstwo polskie zdobyło. Mjdi się więc p. Łukasz Go­
łębiowski, nazywając je niefortunnym zamysłem w chwa­
lebnej ochocie powziętym, a nikczemnie wykonanym 1,<). 
W  łagodniejszym nieco duchu przemawia w tej mie­
rze p. Kraszewski ls),  k tóry zarzuciwszy Strykowskie­
mu wiele usterek i niedokładności, zagmatwania, omyłek 
i nieporządku, wymawia go następnie, uwagę czyniąc, 
źe, co mógł, zrobił z siebie ksiądz Maciej, a że niedo- 
sjrć zrobił, niewiniem tem u, bo więcej zrobić niemógł. 
I w  rzeczy same) mamy za co dziękować kronikarzowi 
temu, a potępiać go za to, że się na historyą niczapa- 
tryw ał z krytycznego stanowiska, jestto, żądać od niego 
rzeczy niepodobnych. Dosj-ć uczynił, kiedy do przed­
sięwziętego dzieła przysposobił się, jak mc^ł, najlepiej, 
własną osobą zwiedził kraje, których opisywał dzieje, 
uczył się jęzjŁa krajowców i na miejscu, gdzie się wy-

13) S ło w a  są  j f g p  w przedm ow ie.
14) P am ię tn ik  um iejętności 1826. s tr . 47.
ls ) W  rozpraw ie  o S try k o w sk im  um ieszczonej w "Wize­

ru n k ach  i roztrząsan inc li naukow ych  w W iln ie  1839. Z ,  po­
czet now y d ru g i tychże W iz e ru n k ó w  K r. 10. str. 23. następ.
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pa dek jak i zd a rzy ł, zastanaw iał się nad n im , p rzy s łu ­
chiwał się pow ieściom  m ężów, k tó rzy  mieli udział w  tem  
lub owem  zdarzeniu  h islorycznem  16), zb ierał kroniki i 
dzieła uchodzące p o d łu g  ów czesnego m niem ania za b a r­
dzo staroży tne. Za takow e poczy ta ł S trykow ski pismo 
M anetona o kró lach  egipskich, rzeczyw iście w  XV, w ieku 
pod rob ione dzieło 1T). C okolw iek  i jakkolw iek znalazł 
on w  kronikach, to  w ypisa ł i za p raw dę przy ją ł, z fał­
szem w jedno  pom ieszaw szy zdarzenia praw dziw e, przez 
latopisców , szczególniej leż ruskich, dziwnie p rze is to czo ­
ne, m ylną rachubą lat oznaczone, odm ienieniem  nazwisk 
zeszpecone, złem  w ypadków  i osób zbliżaniem i ucią- 
żaniem zagm atwane. G dzie znalazł ź ród ło  lepsze, tam 
i opowdadane przez niego zdarzenia w olne są od  w ad 
dopiero co w y tk n ię ty c h , podając  szczegóły  w ielkiej 
w agi, o k tó rych  się ani śniło jego pop rzedn ikow i, to 
jest D ługoszow i. Szczególniej uderza zachow ane nam 
przez S trykow sk iego  podanie o ś. P io trze, k tó re  pom ię­
dzy ludem ruskim  krążyło  18)  i w iadom ość o chrześciań- 
stwie z okolic O ław y  na Szląsku wrdzierające'm się do 
P o lsk i19), gdzie, jak  nas o tem  ślady h istoryczne p rze­
konyw ają, b y ło  b iskupstw o ob rządku  słow iańskiego już 
przed  r. 1000. do archidyecezyi M elodyuszow ej nale­
żące 20); rzecz o m ałżonce M ieczysław a I D ąbrów ce, 
k tó ra  i p o d łu g  S trykow skiego 2I) ,  siostrą a nie córką 
Bolesław a I. księcia czeskiego była. R zeczyw istość tych 
w iadom ości stw ierdziła liistorya w  dzisiejszych czasach; 
D ługosz częścią zam ilczał o n ich , częścią m ylnie w y­
staw ił j e , nie tak  czyste źród ła  dziejów', jak  S try k o w ­
ski m ając p rzed  sobą. (Dokończenie nastąpi■)

Bądźcie prostodusznymi f jako gołębice j 
a chytrym i, jako  w ę ż e .

P o w i e ś ć  G u s t a w a  E h r e n b e r g a .

(  Dokończenie.)

V I I .
Z decydow ałem  się wreszcie  i w y ­

perswadowałem  soliie ,  że j u ż  raz 
trzeba  sie  u s ta tkow ać  —

If 'yjtileh 5  listu.
R zecz dzieje się w  dw orku  pana Paliw ody o 3ej 

po północy . Scena przedstaw ia dość obszerną salę po

IG) Kron .  str. 739.
17) Kroi.  str. 11. 16. 48. Groddeck iuit ia h is fo n ac  grac- 

car. l i terar .  wydania  d rug iego  tom XI str.  53.
' “) Kron .  str.  147.
19j Kron.  str. 130.
20,> Z  po p rą>; kę moje w piśmie czasowem warszawsktem 

uoszącćni napis Św ia tow ida  umieszczoną (w  II. tomiku tegoż 
pisma z r. 1838. pod ty tu łem : O b r a z  B o g a - R o d z i c y
w m o g i l e  p o g a ń s k i e j  n a  S z l ą s k u  r.  181 <. z n a l e ­
z i o n y .

Sl) Kron. str. 130.

kaw alersku um eblow aną. P rz y  zielonym  sto liku  czte­
rech  m ężczyzn gra w  karty, kilku innych  obsiad ło  b u ­
telki, inni w reszcie palą fajki i przechadzają się po  izbie, 
Paliw oda w rzeszczy, w yw ija rękami i klnie straszliw ie.
— »No, Paliw odziu , przegrałeś zakład! szampan będzie 
się lał strum ieniam i." —  "D o stu  beczek! przegrałem , 
albom  nie przegra ł; nie w ziąłem  te j ,  tom  wziął inną, 
dość, żem na sw ojem  p o s ta w ił."— »Ba, ba! niepraw da! 
co innego ta, co innego tamla.« — „Słusznie! słusznie!* 
krzyczano ze w'szech s tro n , „przegrałeś! p rzeg ra łeś!« — 
w Ale jakże się to  sta ło?" zapytał k tó ryś z n ich , »żeś 
n iepostrzegł tw o je j om yłk i?" — „N o , i cóż dziw ne­
g o ?"  rzekł Paliwro d a , »w  n o cy  każdy  k o t sza ry ."  —  
»D ość, żeś przegrał — i b a s ta !« —  „Żeby mnie jasne, 
siarczyste p io ru n y  zatrzasły! o tóż na złość nieprzegra- 
łem  jeszcze. N oc jeszcze niem inęła, —  a żebym  miał 
paść tru p em , żebym  m iał szturm  przypuszczać, muszę 
K ocię porw ać. Panow ie b rac ia , dalej za m ną!« — 
W  szanow nem  zgrom adzeniu pow sta ł śm iech, krzyki 
i w rzaw a. —  G d y  nieco ucichło, k toś zapy ta ł: „A cóż 
zrobisz z tą D u lcyne llą?" —  » C o ?  do kroćset! o d ­
w iozę ją, a wezm ę drugą." —  Z now u śmiech —  potem  
m ilczenie, śród  k tó rego  Paliw 'oda przechadza się w iel­
kim krokiem  po  izb ie, z założonem i rękom a. —  W r e ­
szcie k tó ry ś z trzeźw iejszych członków  tej zacnej rze­
szy w ziął Paliw odę p o d  rękę i zaczął z nim rozm aw iać 
z p oczą tku  c icho , a pote'm g łośniej: "W iesz  co, Pali­
w o d o , ja  na tw ojein  m iejscu nie takbym  się unosił, a 
chw ytałbym  oburącz, co mi P an  Bóg zesłał; b o  wriesz, 
dalibóg, fo rtuna ja k b y  um yślnie z nieba ci spadła." —  
"Jak to? co? co?" —  «>Tak, tak, powrtarzam ci, na tw o- 
jem m iejscu dziękow ałbym  O p a trz n o śc i; —  przegrałeś 
szam pana, a w ygrałeś tysiące." — "Jeszczem  nieprze- 
g ra ł, do d jab ła , i . . .«  —  "A le czekajźe i gadaj z zi­
mniejszą krwią. W  jakim stanie są tw o je  interesa?« — 
"Interesa? n o ,  to  juźci każdy  w ie, źe w  nienajlepszym  
stanie." — »A czegoźby ci trzeba, żeby  je  napraw ić?"
— "C zego? półgodziny szczęścia. N iechbym  ty lko  bank  
rozb ił w' d jabelka, a w idziałbyś." — "Ale rozbicie b an ­
ku w  d jabelka jest n iepew ne, a tu  masz lepszy bank 
już ro z b ity  i to  zupełnie pod  ręk ą .« — »Jak to?«  — 
"S łuchaj. C óźby  się b y ło  s ta ło , gdybyś b y ł istotnie 
K ocię p o rw a ł? "  —  »C o? do s tu  beczek! A, to  zw y­
czajnie b y ł figiel sobie. Z akładbym  w ygrał, a szampa­
na b y  się piło siarczyście.« —  "I cóż pote'm ?« — „Po­
tem ? n o , sercun ioby  m nie w yzw ał i rąbalibyśm y się; 
albo  on b y  mnie za rąb ał, albo  jabym  go zarąbał." — 
«A  po lem ?" — "P o tem ? Jeźelibym  niebył zarąbany  
na śm ierć, tobym  po jechał gdzie w  św iat, d a le k o , — 
zuow ubym  fortunę te n to w a ł.* •— „Ale gdyby  ci się
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zdarzy ła  sposobność bezpiecznego napraw ienia tw oich 
in teressów  bez rąban ia  się, bez  jechania w  św iat i bez 
ten tow ania fo rtuny , czyliżbyś n iew olał korzystać z niej ?«
—  »A! czem u nic?« —  » O tóż  taka sposobność sama 
ci się nastręczy ła .« —  »Jak to?«  —  ^Słuchaj. Ile pan ­
n a  G ie rtru d a  m oże mieć p o sag u ? « —  » Ile? niewiem, 
dalibóg. A! m oże kilkadziesiąt, m oże sto tysięcy .« — 
«C óżby  się te raz  stało, gdybyś pannie G iertrudzie  sw ój 
affekt ośw iadczył, a sercuniow i pow iedział, żeś ją  w y ­
k ra d ł ty lko  z m iłości i że chcesz się z nią żen ić .« — 
T u  już  i P aliw oda zaczął się śmiać i -wszyscy inni —  
i cała sala rozlegała  się głośnym  i n iew strzym anym  śmie­
chem. —  » A  w iesz co , P aliw odo,« rzek ł k toś z gości, 
»pan  J a n  nie tak  źle rad z i, ja k  się zd a je .« —  » D ali­
bóg  ! zabaw na m yśl!«  zaw ołali inni ze śmiechem. —  
W  same'j rzeczy  i Paliw odę ten pom ysł uderzy ł. P o­
mimo zam iłow ania b itek  i n iespokojnego życia , miał 
przecież ty le  zdrow ego ro zsą d k u , iż u w aż a ł, że p rzy ­
jem niej jest, w ziąć pieniądze, choćby  z żoną, niż m ają­
tek  sw ó j, bezp ieczeństw a i życie staw ić na szalę losu. 
G d y  p rze to  ten  p ro je k t zaczęto w zgrom adzeniu ści­
śle j rozb ie rać  i zgłębiać,—  po  w ielu  debatach, uw agach 
i p rzek leństw ach , P aliw oda zgodził się na to ,  iż zaraz 
pannie G iertrudzie  swój affekt o św iadczy , a jak  ty lko  
m ożna będzie najp rędze j ślub  weźmie, a że panna G ier­
tru d a  już to  dla ocalenia sw ojego h o n o ru ,' już  też dla 
p rędszego  w yjśc ia  z błogiego stanu dziew ictw a, jak  
się zdaje, n iebędzie ro b iła  opozycyi, p rze to  i sercunio 
i cała familia na to  zgodzić się muszą. Tym czasem  P a­
liw oda miał dostaw ić 50 bu te lek  szam pana za przegra­
n ie zakładu, —  a w esele miało się odbyć  huczno  i jak  
najprędzej.

P anna G iertruda, gdy  ją  po ryw ano , k rzyknęła  raz
—  i to  dosyć m ocno, — potem  zem dlała, —  lecz przez
przym rużone pow ieki, gdy  poznała pana Paliw odę, jej 
serce mocnie'j b ić  zaczęło, w ątpię jednak, żeby  z bo ja - 
źni lub  gniewu. I jak  w tedy  zem dlała, tak do tąd  leżała 
zem dlona na sofie wr osobnym  pokoiku, w  dw orku  P a­
liw ody. N iew iem , m oże u sn ę ła , d o ść , że gdy  oczy 
o tw o rzy ła , u jrza ła  m ężczyznę klęczącego p rzed  sofą i 
w  zapale nam iętnego w zruszenia ściskającego je j rękę.

»M oja panno G ie rtru d o , jak  B oga kocham , nie- 
gniewaj się na mnie.« — » 0  m ój Boże!« rzek ła panna 
G ie rtru d a  i zalała się łzami. —  »M oja panno G iertrudo , 
niech m nie djabli w ezm ą, ja to  ty lko  zrobiłem  z affe- 
k tu  i w ielkiej m iłości ku  w acpannie, — dalibóg, ja się
tak  do w acpanny  palę, jak  spirytus.»  —  »,0 mój Boże
św ię ty ! >i rzek ła panna G iertruda i o tarła łzy. — »Niech 
siarczyste p io runy  trzaskają, niech się pięścią przebiję!

m oja panno  G ie rtru d o , musisz by ć  m oją żoną.« — 
w O  mój B o ż e !« rzekła panna G ie rtru d a  i zaczęła się 
uśmiechać.

VIII.
A  — ha!

G dybym  chcia ł, m iałbym  teraz  w łaśnie najlepsze 
po le  do popisania się z w ym ow ą. M ógłbym  szerokiem i 
opisyw ać s ło w y , jak  sercunio  z A dolfem  w  gniewie 
najw iększym  p rzy jech a ł do P aliw ody , jak  m iał już na 
niego groźno i zaczepnie pow stać, gdy  w  tem  nadjeżdża 
K ocia z K arolem  i babunią, — jak  dopiero  la babunia, 
wresoła i poczciw a staruszka (m atka K oci), m ieszkająca
0 p ó ł mili od  sercunia, opow iada ze śmiechem, że K a­
ro l z K ocią już po  p ó łn o c y  do  niej przyjechali, — jak  
dopiero  w szyscy rozdziaw ili gęby  i każdy  zaw ołał: 
a —  ha! —  jak  dop iero  sercunio  pogodził się z P ali­
w odą; —  jak  w e dw a tygodn ie  potem  w szyscy  p o je ­
chali do  kośc io ła , a panna G iertru d a  cała zap łoniona 
pow iedzia ła: t a k !  —  jak  w reszcie w ró c o n o  do Pali­
w o d y  i b y ło  w ese le , w ina m u l t u m ,  —  i sercunio  się 
śm iał i K ocia się śmiała i panna G iertru d a  się śmiała
1 w szyscy się śm iali, a A do lf ciągle p o w tarza ł: jak ja  
też głupi byłem !

B ez w ątpienia opisanie tak  w ażnych w ypadków  m o­
g łoby  jeszcze kilka rodzia łów  zapełnić, ale zw ażyw szy, 
że dow cipny  czy teln ik  zapraw iony  na rom ansach i p o ­
w ieściach, już m usiał rozw ik łać cały k łębek  tej intrygi 
i przew idzieć je j koniec, — postanow iłem  tu  zakończyć 
m oję pow ieść i ty lko  załatw ić kilka w ątp liw ości, któ- 
re b y  w  um yśle mniej dom yślnych  czy te ln ików  pow stać 
m ogły. — A n ap rzód  pow iadam , że K aro l jest bratem  
K oci; ale że rodzina K oci m ieszkała w  cy rku le  T a rn o ­
wskim i p rzen iosła  się do  Sandeckiego, dopiero  w tedy, 
gdy K aro l zbiegiem ró żn y ch  okoliczności m usiał się b łą ­
kać po  obcych  krajach, p rze to  nie dziw, że ani sercu­
nio, ani inni niepoznali w  K aro lu  K ocinego brata . Nie- 
po trzebu ję  nadm ieniać, że A dolf zby t b y ł dobrodusznym
i k ró tk o w id zący m , ab y  m ógł w paść na tę  m yśl. __
A  ha! Ale skądże K aro l w iedział o zamiarze P aliw ody?
— B o K aro l b y ł chytrym  i miał rozum , a przejeżdża­
jąc  poprzedzającego dnia przez wieś P aliw ody za trzy ­
m ał się u  niego, pił z nim i dow iedział się o w szystkiem .
— T o  K aro l n ieby ł szatanem  i ty lko  kpił z A d o lfa .__
O czyw iście. — A ha! ale cóż znaczyły  tajem nicze słow a, 
podsłuchane przez A dolfa p o d  a ltan ą ?—  A! toć w szy­
stko  jasne, jak  na dłoni. N ieuszły  uw agi K oci słodkie 
spo jrzen ia , k tó re  panna G iertruda ku panu  Paliw odzie 
zw racała . U m yśliła p rze to  podw ójn ie korzystać z za­
m iaru  P aliw ody, —  ra z , żeby  chociaż kom icznym  epi­
zodem  przerw ać jednosta jność  w iejskiego życia, drugi
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raz, żeby spełnić gorące , a tajne panny G icrtrudy ży­
czenia. Sypialne komnaty Koci i panny G iertrudy były  
obok siebie. K ocia, niewiem pod jakim pozorem , na­
mówiła pannę Giertrudę, żeby spała w  jej pokoju, — 
sama zaś według um owy o samej północy wyjechała 
z Karolem; co tern łatwiej się uskuteczniło, iż starzy 
służący znali Karola od dzieciństwa i przyrzekli zacho­
wać milczenie. Pojechali do matki, k tórą w  całej oko­
licy nazywano babunią. Poczciwa babunia z początku 
się przelękła, lecz poznawszy K arola, niezmiernie się 
ucieszyła, uściskała go serdecznie i uśmiała się do woli 
z wyplatanego figla. Tymczasem Paliwoda w padł oknem 
o le j do Kocinej komnaty, porw ał pannę G iertrudę — 
a co się potem stało , to już wiemy. — A ha! to już 
rozumiem wrszyslko. Ale dla czego psy nieszczekały, 
kiedy Paliwoda pannę G iertrudę poryw ał? — Co mi 
do teg o ?— Ale, ale, proszę mi powiedzieć, jak też Pa­
liwoda żył z panną Giertrudę? — D alibóg, niewiem. 
— A z  Kocią co się stało ? — Zycie Koci bynajmniej 
się niezmieniło. Chwila pustoty niezatarta w  jej sercu 
gorzkiego uczucia teraźniejszości i nadziei świetniejszej 
przyszłości ustrojonej złotemi marzeniami. Ale ni mąż, 
ni ktokolwiek niezdołał wyczytać tajnych myśli w  jej 
sercu. Przez jej pozorną obojętność, łagodność, cichość, 
trudno się przedrzeć, do jej duszjg b o  k o c i a  j e s t  
p r o s t o d u s z n ą ,  j a k o  g o ł ę b i c a ,  a c h y t r ą ,  j a k o  
wąż .  — A ha!

»No — i cóż?« rzekłem , gdym skończył czytanie 
tej powieści. — »A cóż? dosyć zabawne, — aleś pan 
nfedowiódł tego, coś pan sobie założył, — i równie 
dobrze, a może nawet właściwiej mogłeś pan na tytule 
położyć: H i s t o r y a  p o k a z u j ą c a ,  j a k i m  s p o s o ­
b e m p a n  P a l i w o d a  p o r w ra ł  p r z e z  p o m y ł k ę  
p a n n ę  G i e r t r u d ę  i z t ą ż  s i ę  o ż e n i ł . «  — »Pani 
bardzo satyryczna.« — »Bo nielubię pochlebiać.« — 
»Jużto, Bogiem a prawdą, pani masz poczęści słuszność. 
Z początku trzymałem się dość mocno pierwszej myśli, 
ale potem, jakem intrygę zaplątał, musiałem sobie z nią 
postąpić, jak Alexander z w ęzłem gordyjskim. Jednakże, 
jeżeli pani zgłębisz charakter Koci, k tóry  w  tej powie­
ści jest głównym, to przyznasz zapewne, iż myśl moję 
w tej powieści niezupełnie z oka straciłem.« — W  sa­
mej rzeczy uważałem , źe pan mi tu  w  Koci — którą 
mógłeś by ł bezpiecznie k o t e m  albo k o t k ą  nazwrać — 
chciałeś swój ideał kobiecy pokazać. C zy ta Kocia 
w istocie tak jest powabną, jak się panu zdaje, o tem- 
by dużo można rozprawiać, ale mniejsza o to. Jednakże 
i ta Kocia, ta  głęboka filozofka, tak namiętna i tak ła­

godna w ystępuje tu  na scenę właśnie w  takich okoli­
cznościach, k tóre bynajmniej nie są w  stanie, rozwinąć 
ową m yśl, owo wielkie piętno, którem pan Kocię na­
znaczyć chciałeś. W szakże pan sam powiadasz, że cała 
ta powieść jest tylko wesołym epizodem smutnego ży­
cia Koci. Chcąc, żeby Kocia zrobiła wrażenie, trzeba 
ją było wystawić śród burzy, trzeba było zrodzić w jej 
sercu walkę między wrodzoną prostodusznością, a tem, 
co pan chytrością nazywasz. « — »A gdybym ja też 
umyślnie tę walkę zasłonił, i tylko dał ją przeczuć, prze­
widzieć: W ielka myśl lekko osłonięta jeszcze większą 
się wydaje. Chciwi jesteśmy szczegółów objaśniających 
nam dziecinny wiek sławnych mężów: zajmują nasobrazy 
domowego pożycia wielkich ludów, bo przez te mgliste 
szaty lubimy przedzierać się myślą i przeżuwać życie 
tam, gdzie ciało widzimy. Sądzę, że lepszebym dal w y ­
obrażenie o niezłomnej odwadze Karola XII., gdybym 
go pokazał spokojnie grającego w  szachy przed bitwą, 
niż gdybym go otoczył kurzawą i dymem. Tak samo 
i Kocia większe może robi wrażenie, gdy przez zasłonę 
łagodności, niewinności, a nawet płochej wesołości mo­
żemy w  niej dostrzedz zarody wielkich myśli i szlache­
tnych uczuć.« — »W ym ow nie się pan bronisz, jednak 
przyznam się panu , że pańska powieść nie nawróciła 
mnie jeszcze.« — »A ja  mimo tego upieram się p-zy 
tern, że wolę kota, niż psa.« Gustaw Ehrenberg.

Morrespoiiflencya.
P ożyteczniejby dla Poezyi i Homera 

b y ło , gdyby się  oń za życia tak jak  
po śm ierci troszczono.............

Wolski.
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

W iejscy  czyteln icy tem przeważam y miejskich, iż mniej­
szą ilość pism czasow ych m ając, mniej rostargnieniu u leg ii, 
z w iększą uw agą posiadane czytam y;- nic innej przyczynie  
racz przypisać Sz. Redaktorze m yśl, którą jako  m iłośnikowi 
nauk, jak o  w szędzie i zaw sze powziętej zasadzie wiernemu, 
pod decyzją  oddaję: tyczy ona się zacnego Trentowskiego, 
którego niedawno um ieszczony list w  Tygodniku zdaje się  
nam wieśniakom  nietylko wyznaniem wiary, ale zarazem ode­
zwą do Rodaków.

Łubo, co do mnie, nie ulegam  mniemaniu, ażeby piszący  
obcym język iem  ujmę ogółow i lub zakał sobie spraw iali,"— 
lubo mam przekonanie, iż ogłaszający drukiem uaukę lub 
system , ogólow i służy i bezwarunkowo nikogo od czerpania 
z w  świat puszczonego dzielą w yłączyć nie m oże, — lubo 
pojm uję, iż uczeni nie z odrazy do język a rodow itego, lecz 
z pow ołania taką mową p iszą , jaka  im w ięcej czytelników, 
znawców lub uczniów obiecuje, — lubo nakoniec Sarbiewski, 
O rzechow ski, Kromer i tylu innych ani Polakam i, ani za­
szczytem  narodn być nieprzesfali, chociaż po łacinie p isali; 
życzyłbym  przecież z całego przekonania, ze wszystkiej siły  
a najbardziej z braku ojczystych filozofów, ażeby Trentowski 
po polsku pisał.

W sz a k ż e  chcąc tego dopiąć — niedosyć alem bikować, 
chwalić dzieła , — niedosyć podżegać uczucie narodowości,



— ale dosyć odczytać lis t , w którym  T rentow ski z prostotą 
godna filozofa ob jaw ia, iż tylko z p o t r z e b y  obcych uczy, 
obcym służy , nic swoim językiem  pisze. My rodacy zostań­
my nakładcami jego  pisma, zastąpmy cudzoziemskich księga­
rz y , a  napisze po polsku; na co z mej strony ofiaruje la l .  
100 W' nadziei, iż przez tow arzystw a gostyńskie, gnieźnień­
sk ie , szam otulskie, raszkow skie, takow ą do wysokości 1000
T al. podnieść zdołamy. .

N iem ając potrzebnej popularności, ani zasług w nauko­
w ości, od siebie wzmiankowaną składkę proponując, moze- 
bym ją  zatamował . . . .  udaję się przeto do Sz R edaktora  
z prośbą, ażebyś takow ą w swem im ienia o g ło s ił, albo tą  
m yślą koffo z równie popularnych miłośników nauk natchnąc 
raczy ł, wszakże wr sprawie ogółu nic na przyczynę, lecz na
skutek baczyć przystoi. . . .

Czasy cynizmu ustały — ju z  dzisiaj beczka mieszkaniem, 
dłoń puharem , w łosiennica odzieniem i filozofowi niem iła — 
udzielmy pomoc bra terską  Trentow skiemu, a pozyskamy filo­
zofa, czego sobie i rodakom zycząc, piszę się Sz. R edaktora 
z niezm ienną przyjaźnią i uszanowaniem R aszew ski

Umieszczając list te n , sądzimy za rzecz niepotrzebną 
przemawiać do czytelników naszych za tern przedsięwzię­
ciem za którein tak głośno uczucie ludzkości i chęc wzbo­
gacenia literatu ry  naszej nowem iilozoficznem dziełem prze­
m aw ia; dodajemy tu ty lko , iż o ile w silach naszych chętnie 
przedsięwzięciem się tem zajmiemy i miesięcznie sprawo­
zdanie z nadesłanych nam ofiar wraz z wymienieniem na­
zw iska dawcy umieszczać będziemy w osobnym dodatku do 
pisma naszego. R edakcya  ly g -  ł‘t.

N arbn tta  dziejów narodu litew skiego w yszedł tom VI., 
panowanie W ito ld a  w wieku X V . zaw iera jący , ze czterema 
rycinami na kamieniu. Cena zł. 26.

Literatura rosęyjska. T ak  nam trudno o książki rossyj- 
sk ie , iż uiew ątpim y, że wiadomości choć nieco spóźnione o 
książkach rossyjskich  jeszcze dla czytelników' naszych powab 
nowości mieć będą. Jeszcze w r. 1836 wydal P i o t r  G i e o r -  
g i e w s k i ,  Professor Liceum C csarsko-Siclskiego, P r z e w o ­
d n i k  u c z ą c e g o  s i ę  r o s s y j s k i e j  l i t e r a t u r y  w dwóch 
tom ach , zaw ierający ogólne wyobrażenie sztuk pięknych, 
teo ryą  w ym ow y, poetyki i kró tką historyą literatury . Prze­
chodząc lite ra tu ry  różnych narodów , mówi też i o polskiej, 
co tu  dla ciekawości k ładziem y: » Polski język  królestw a
- . „ 1 , 1 . : ---------  n l i w n f i n  . .  I l i o k t o r V C l l  DO-

Rozmaitości i tloniesicma literacfeie*

N asz Chopin przyrzekł po długiem milczeniu udarow ać 
nas k ilku  płodami swego jciiinszu; zapowiedziano bowiem 
w yjście sonaty (dzieło 35), balady (36), dwóch polone­
zów (37 ), trzeciego scherzo (38) , drugiego impromptu (o9), 
dwóch nokturnów  (40) i czterech nowych mazurków (41). 
Ileżlo znów chwil smutnych życia niezmierną tych dziel bo­
skie harmonie w błogie!

Franciszek G audy, znany poeta niem iecki, k tó ry  także 
pięknym wierszem przełożył na języ k  niemiecki ••Śpiewy hi­
storyczne Niemcewicza", um arł w tych dniach w Berlinie.

W  księgarni Żnpańskiego jes t do nabycia ks. H ugona 
K ołłątaja  .P am ię tn ik  o stanie duchowieństwa katolickiego 
polskiego i innych,w yznań w połowie X \  HI. w ieku * , w y­
dany przez J .  K. Kopańskiego. Cena zip. 1.

Pan  Szukicwicz zajm uje się przekładem poezyj Czelako- 
wskiego ■• OUlas p js n j reskich  « , z których jedne łaskawie 
nam udzieloną w najbliższych numerach umieścimy.

W  Lwowie wychodzi obecnie 5 pism czasow ych: 1) Ga­
zeta lw ow ska; 21 Rozm aitości, pismo zabawkowo-litcrackie, 
redaktorem  obu J .  N. K am ińsk i; 3) Tygodnik rolniczo-prze­
mysłowy redaktorem  J .  W . K ochańsk i; 4) Dziennik mod pa- 
ryzk ich , redaktorem  Tomasz K ulczycki (k raw iec); 5) Lwo­
wianin, w ydawca Zieliński. J e s t nadzieja, ze zakład księgo­
zbioru imienia Ossolińskich, zostający, teraz pod przewodnią 
Adama Kłodzińskiego, zacznie wydawać dalej swe z rozuych 
okoliczności przerw ane -Czasopismo naukowe."

U D O I  n i l  l / l l b T S U n S I t l P J  ,  O I H O U F W O I W V J )  -  - - -

dzieli się na następujące dyalekta: 1) na W i e l k o p o l s k i ,  
k tóry  jest językiem piśmiennym, 2) na M a ł o p o l s k i  w kra­
kowskim obw odzie, 3) na P o l  s k o  - sz  1 ą s k  i w górnym 
Szląsku, 4) K a s z u b s k i ,  5) M a z o w i e c k i  (? ) , tudzicz ze­
psute polskie dyalekta na Pom orzu, w Mazowszu ( : ) ,  na 
Podlasiu (?) i inne. Musimy tu uaiuicnić, że głów ne narze­
cza języków słow iańskich u legły  znacznej odmianie przez 
języki starożytne, t. j. grecki i łaciński. W schodnia połowa 
od greckiego ję zy k a ’, a zachodnia od łacińskiego. W pływ  
ten rozpoczął się w raz z przyjęciem w iary chrzcścianskioj. 
A le z narzeczy wschodnio-słowiańskich llu sk i język  najlepiej 
dochował sw ojej oryginalności 5 do niego mniej niż do innych 
cudzoziemskich słów wmieszało się. Co stąd pójść mogło, 
iż ruskie narody, żyjąc we środku innych słow iańsk ich , mę­
tniały z innemi narodami bliskich zw iązków , póki ich język 
nieprzyszedt do doskonałości. Przyjęcie znowu greckiego 
w yznania ochroniło icli język  od wpływu języka łacińskiego. 
Języ k  czeski w ielkiej uległ zm ianie, a polski utracił wiele 
oryginalności przez ustawiczne związki Polaków  z Niem­
cam i, a szczególniej z Rzymem. Pomimo tego język  polski 
jest najlepiej wykształcony ze wszystkich słowiańskich, i ma 
najbogatszą lite ra tu rę , chociaż nic tak rozm aitą, jak  lite­
ra tu ry  romańskim językiem  mówiących narodów. Gdy z za­
chodniej katolickiej E uropy lite ra tu ra  klassyczna^ w 1 ol- 
sce się rozkrzew iła, poczęły' się wzmagać nauki i^ poezja. 
W ie k  X V I. poczytywany je s t za epokę kw itnącej litera­
tury  po lsk ie j, do ‘ k tórej upow szechnicnia wiele bardzo 
pomógł zaprowadzony zaraz druk po jego wynalezieniu. 
W reszc ie  lite ra tu ra  w Polsce kształcić się poczęła od 
zaprowadzenia wdary chrześciańskiej , a najdaw niejsze po­
mniki nauk polskich są  kroniki łacińskim językiem  pisane. 
W łaśc iw a  wreszcie literatu ra  polska obfituje w dzieła hi* 
storyczna, a z poczyi ma w iele pow ieści, sa ty r, clegij 
i w yborne tłumaczenia starożytnych i nowożytnych dzict 
klasśyeznych. W  ogólności Polska stale utrzym ując się na 
równi z oświeceniem europejskiem. prócz wielu znakomitych 
autorów z X V I. i X V II. wi eku,  miała sławnego dziejopisa 
N a r u s z e w i c z a ,  poetę N i e m c e w i c z a ,  krytyka H r a ­
b i e g o  P o t o c k i e g o ,  również znakomitego poetę i prozai­
ka Biskupa I g n a c e g o  K r a s i c k i e g o ,  i w ielu innych, 
którzy pismami swojemi wzbogacili różne gałęzie wiadomo­
ści ludzkich.- T yle tylko P . G i e o r g i e w s k i  o naszej lite­
ratu rze powiedzieć um iał, a  i to jeszcze w yją! z G r e c z a ,  
i dalej za rok 1820. się nieposunął. Losy lite ra tu ry  naszej 
rozkw itłe j, do dojrzałości dziś przychodzącej , _ zmiany naj­
lepsze, olbrzymie od 1820. k ro k i, zdaje s ię , iż mu całkiem 
są nieznane. ________ _

Sprostowanie. W  N rze 6. str. 48. kol. 2. w iersz 8. od 
dołu zam iast: i lite ra tu rze , powinno być: o literaturze.

T Y G O D N IK  LITERACKI w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: A . W o y k o w s h i .  Czcionkami i r .  D eckera i  Spółki.


